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Święta żydowskie przeszko- 
dą w licytacyi. 
Wszystkim, obeznanym z interesami, wia- 
dmo, na jakie nieprzewidziane trudności 
urażony jest wierzyciel hypoteczny, który 
dogg subhastacyi dochodzi odzyskania 
mojej należności. 

Jeżeli w akcie pożyczki zastrzeżone są 
pa rzecz wierzyciela rygory: niewypusz- 
ezana w dzierżawę, oznaczenia szacunku 
pa wypadek sprzedaży przymusowej i t. d.— 
jeszcze pół biedy. Lecz gdy tych rygorów 
ziemi, co jednak zdarza się nieraz, wie- 
nyciel przechodzi istne męki dantejskich 
iekieł, zanim dopłynie szczęśliwie do por- 
ta ostatecznego—licytacyi... 

W Łodzi spwzedaż przymusowa odbywa- 
ła do niedawna i tę jeszcze procedurę, 
ie nieruchomości, mające urządzoną hypo- 
tekę, miały być licytowane (wedle jurys- 
pudencyi sądu okręgowego w Piotrkowie) 
w zjeżdzie sędziów pokoju. 

Obecnie jednak orzeczenia kilkakrotne 
warszawskiej izby sądowej zniewoliły sąd 
okręgowy do odbywania licytacyj nieru- 
thomości, mających hypotekę, w sądzie 
piolrkowskim. 

Zanim się ta procedura ustaliła, nie- 
sczęsny wierzyciel musiał tracić mnóstwo 
daremnych trudów w zjeździe na to tylko, 
aby dlużnik, lub którykolwiek z symala- 
tjnych wierzycieli hypotecznych, wystą- 
gi przed sąd okręgowy o przeniesienia 
sjmedaży do tego właśnie sądu, Działo 
się w zwykle przed samą licytacyą, która 
meczywiście pełzła na niczem — bo sąd o- 
kręgowy spór oddalał — wuoszący zaś 
spór apelował do izby, którą nakazywała 
sprzedaż w sądzie okręgowym. nénik 
zyskiwał oczywiście przez taką procedurę 
rok cząsu, albo i więcej. 

Gdy już pokonano wszelkie przeszkody, 
m samej licytacyi wynikają często polo- 
lenia fatalne dla wierzyciela. Do sprzeda- 
ły zgłaszają się licytanci bez wadyam, 
meodpowiedzialni majątkowo, podbijający 
wue nieruchomości tak niepomiernie, że 
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RÓŻOWA SUKIENKA. 


NOWELA. 


W stołecznem mieście Galicyi i Lodome- 
Ii, między innemi osobliwościami, oglądać 
mina szary, duży, podobny do koszar bu- 
et, z głównem wejściem w postaci pan- 


Gmach ten, nieuznający żadnego z pię- 
tm architektonicznych porządków, o ścia- 
uci gładkich, jak wygolone lica emeryta, 
voknach tak sympatycznych, jak okulary 
£ k, komisarza policyi, jest świątynią na- 
ki, uniwersytetem. Do tego ogniska wie- 
ly, jak ćmy, zbiegają się z różnych stron 
iajn zastępy młodzieży w przekonaniu, 
1 dość tam posiedzieć lat cztery lub pięć, 
lać przepisane ustawą egzaminy, by świat 
l wszystkie skarby jego dostać w dożywo- 
w 


Lecz cóżby było warte życie, gdyby mło- 
nie miała swoich złudzeń! 
Jednym z tego legionu złudzonych jest 
lisz przyjaciel, Karol Łaski, słachacz pra- 
©. Młodzieniec ten, pomimo swoich dzie- 
Viętnastu wiosen, lica ma świeże, jak nie- 
tawione niemowlę, wzrost ogromiuy, bar- 
ti młodego niedźwiedzia i sympatyczne 
tiebieskie oczy, Pod każdym względem zre- 
, fowy nasz znajomy jest sobie cał- 

przeciętnym młodzieńcem. 
omieważ jednak niema. na świecie czło- 
A, któryby nie posiadał indywidualnej 
liwości, wigo i nasz przyjaciel mi 
ivój przymiot charakterystyczny... 

olek miał pech i to pech szczególuy! 
dk tylko kursa zaczynały się o 9-ej ravo, 
A koniecznie musiał a obudzić o 1 
Kll-ej, Jak tylko usiadł kiedy w do- 


gehód słońca o godz 4 m 55. Zahi n ywix 7 m 4 
Magość dnia gods. 14 m. 49, Przybyło dni> goła 6 m. 16 


SOBOTA. 


bma 11 (23) kwietnia 1892 r, Rok IK. 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE, 


BIURO RKEDAKCYI i A DMINISTRACY! 
VELICA (48%, ME 


muszą. 


guje na oddzielne rozpatrzenie — w tej 
chwili zaś chodzi nam o zaznaczenie no- 
wej przeszkody, która unicestwiła cztero- 
letnie blizko usiłowania jednego z wierzy- 
cieli łódzkich, mającego na subhastowanej 
nieruchomości poważną sumę rs. 21,000. 
Wierzyciel symulacyjne) kaucyi (rs. 5,000) 
na doma wywłaszczającym się (po wierzy- 
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DZIENNIE" ŁODŹ. 


Ogłoszenia 


poważni nabywcy od licytacyi odstąpić Jacyi do poniedziałku, jeżeliby termin dla | między innemi na moście żelaznym na Wi- 


niej upływał w sobotę, z tego jedynie 


dowską... 

| Wszystkie te argumenty nie trafiły do 
| przekonania sądo, który uznał ogłoszenie 
subhastacyjne za nieprawidłowe (nieprawil- 
| nymi, to znaczy niezgodne z przepisami 
| obowiązującemi). 

|  Dłuźnik zyskał znowu kwartał czasu, a 
| wierzyciel, dzięki przeróżnym sporom i raz 


CENA OGŁOSZEŃ, 


ła jeden wiersz petitom lub ra jege 
miejsce 5 kop., z ustępntwon wrazie 
częściej powtarzających sią alko wię: 
kszych ogłoszeń odpowiedniego raletw 

Ńskrelegi: za każdy wiersz 10 kop 

Reklamy: za każdy wieraz I2 kop. 


Slalu 3 wierszowe ogłaszania wira 
sowe pò rs. 2 wiesięczni .. 

Od aależności przewyższających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe nyólne È 
pree. 


przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika* 


oraz w biurgó oełoszeń Rajchmaua i Frendlera w Warszawie. 


Rękopisy undóstnue beż zwstrzeżen» — nie będą zwracane. 


isle pod Warszawą przeloźone będą belki 


Lecz przedmiot ten sam w sobie zasłu- | względu, że klieut jego wyznaje religię ży- | poprzeczne, łączniki szyn uregulowane i 


dwa filary wzmocnione za pomocą dwa- 
dziestu kilku sążni kabicznych kamieni. 
Na roboty tę przeznaczono około 3,000 rs. 
Również i filary mostu na rzece Wieprzu 
pod Iwangrodem wzmocnione bedą kamie- 
niami. Nadto most ten ma być przyspo- 
sobiony do przejazdu wozów i ekwipaży. 
x W krótkim czasie peron stacyjny na 


cielu subhastojącym), wystąpił przed sąd już niedoszłej do skutku licytacyj, ponie-|stacyi Jabłonna, kolei nadwiśleńskiej, 


okręgowy piotrkowski ze sjorem sablia- 
stacyjnym o unieważnienie ogłoszeń o sprze- 


sie po raz piąty koszty ogłoszeńl 


| Niechaj to nowe orzeczenie sądn mają 


będzie zuacznie powiększony. Na ten cel 
| wyznaczono rs. 2,000, a roboty zostaną 


daży z powodu wyznaczenia takowej na w pamięci liczni wierzyciele sam hypote- | wykończone w roku bieżącym. 


dzień 12 kwietnia n. s., w którym to dniu 


| kowanych w Łodzi, J. G. 


przypadl roku bieżącego pierwszy dzień | 


wielkanocy żydowskiej. Tu 
czą komisarz sądowy bez wpływu strony. 
Wierzyciel, spór wnoszący, przytaczął, że 
wyznaje religię żydowską, że, podlag do- 
łączonego do sprawy świadectwa rabina 
piotrkowskiego, nie wolno mu ani osobi- 
ście, ani przez pełnomocników stawać w 
dnia tym do licytacyi, że wreszcie okólnik 
ministra sprawiedliwości z roku 1877 za- 
leca egdom szanowanie świąt ludności 
miejscowej i niewyznaczanie, o ile możio- 
ści, terminów podczas tych uroczystych 
obchodów, że więc tym sposobem jest usu- 
nięty od licytacyi, co się sprzeciwia woli 
prawa. 

Wierzyciel, popierający subhastacyę, od- 
pierał zarzuty: 
przepisu prawa, któreby określalo święta 
żydowskie, jako święta prawne (dni niesą- 
dowe); 2) praktyką, która, wbrew świa- 
dectwn rabiua piotrkowskiego, pozwala se- 
tkom obrońców (nawet żydom) do obrony 
stron żydowskich; 3) znaczeniem okólnika, 
który miał głównie na myśli sprawy kar- 
ne; w tych bowiem obowiązek zaprzysię- 
gania zeznań mógł wzbudzić w świadkach 
skrupuły religijne; 4) tą wreszcie okolicz- 
nością, źe sądy nie mają dla żydów od- 
dzielnych terminów w fataliach opozycyj- 
nych lub apelacyjnych. 

Żaduemu z obrońców nie przyszło chy- 
ba nigdy do głowy odkładać podania ape- 


mu z zamiarem, choćby „powierzchownego 
obejrzenia skryptów, w tej chwili wpadał 
do jego pokoju, to Kocio, to Józio, i o na- 
uce nie mogło być mowy. Rozprawiano 
wtedy ø wielkich ideach, zagadnieniach 
przyszłości, a kończono anegdotkami, spa- 
cerem lub partyą bilardn w „wiedeńskiej 
kawiarni"... 

Rezultatem tej wesołej rzeczywistości 
było, że jaż drugi rok się kończył od cza- 
su, jak Karolek miał zaszczyt zapisać się 
w poczet adeptów Temidy, a biedak nie 
wiedział jeszcze dobrze, gdzie są jego sale 
wykładowe... à 

Był to oczywisty pech, który nie wiem 
jak dłago trzymalby się jeszcze naszego 
przyjaciela, gdyby zaraz po Wielkiejnocy 
nie zjawił się na bruku lwowskim ojciec 
Karolka i w stanowczych wyrazach nie 
oznajmił mu, że on, pan Łaski senior, uwa- 
ża dwa lata lampartowania się swojego 
syna za dostatecznie długi przeciąg czasu 
na wyszumienie młodego piwa (które ply- 
nie w studenckich żyłach) i że wskutek 
tego wymaga stanowczo, by Karol zabrał 
się do roboty i egzamina zdawał. Nadto 
imć pan Łaski oświadczył, że jeżeli Karo- 
lek nie przystąpi teraz zaraz do egzami- 
nów i nie złoży ich zadawalająco, on mu 
miesięczną pensyę od wąkacyi wstrzyma, 
do domu nie wpuści, a poza tem pozwoli 
mu radzić sobie ua pięknym Świecie we- 
dług własnego uznania. 

Uczyniwszy to oświadczenie, pan Łaski 
ojciec pozwolił się odprowadzić na dwo- 
rzec kolei Karola-Ludwika, gdzie i zniknął 
w czeluściach wagonu, zostawiając odurzo- 
pemu nawałem nowych pojęć Karolkowi 
pięćdziesiąt nowych guldenówek. 

Osierocony w. tem sposób przez natora 
dni swoich Karolek powolnym, zamyśle- 
krokiem zaszedł aż ua sam rynek, 


nym 
0-ej 1 wadia w dziejach i z tego, że stoi tam 


najwyższy w kraju komin, na którym uka- 


1) brakiem pozytywnego | 


nawiasowo | 
nadmieniamy, że termin sprzedaży wyzna- 


DZIAŁ PRZEMYSŁOWY. 


Łódż, dnia 23/IV 1892 r. 


| x W ostatnich czasach przybywają do 
' Łodzi przez Aleksandrów pograniczny dość 
znaczne transporty zagranicznej 
cienkiej przędzy wełnianej i 
jedwabnej, 

| x Jedna z tutejszych fabryk przetwo- 
|rów chemicznych rozpoczęła na szeroką 
skalę produkcyę wody utlenionej, czyli t. 
zw. Wasserstoffsuperoxyd, mającej, 
| dzięki swym specyficznym  własnościom, 
| bardzo szerokie zastosowauie przy blielo- 
wanin lepszych wyrobów welnianych, 

X Na tutejszych targach po- 
„pyt na zboże, prócz żyta, utrzymuje się 
dobry. Na stacyi towarowej od wtorku 
sprzedano: pszenicy 100 korcy po rs. 8.70, 
żyta 300 korcy po rs. 6.80—690, owsa 
800 korcy po rs. 3.30—3.50, tatarki 120 
koruy -po ts. -5.75, kartofli ośm 
po rs. 3.00 korzec, Wczoraj na Nowym 
Rynku sprzedano: pszenicy 300 korey po 
rs. 8.50—8.70. Siano po kop. B5—90, sło- 
ma pok,70—75 i koniczyna po rs. 1.20— 
1.30 centnar. 

Drogi żelazne. 
x Wkrótce siużba techniczna kolei nad- 
wiślańskiej przystąpi do przyprowa- 
dzenia do porządku mostów. Po- 


zvją się gwiazdy, opisywane przez lwow- 
skiego astronoma, Karolek potrzebował sa- 


motności, a że nigdzie o samotuość nie jest wzruszały zgromadzonych. 
łatwiej, jak w tłumie, więc, po dlugim na-| 


| X Zarząd kolei południowo - zachodnich 
| polecił inżynierowi, Chodackiemu ptrzepro- 
| wadzić studya nad przeprowadzeniem linii 
kolejowej od st. Wierzba do'Krze- 
mieńca. 

|. X Zapadło postanowienie ostateczne, że 
[droga moskiewsko-kurska w dnia 
13 stycznia 1893 roku przejdzie na rzecz 
skarbu. We wrześniu minister komunika- 
cyj wniesje a to przedstawienie do komi- 
teta ministrów. 

Pieniądze i kredyt. 

x Stosownie do ogłoszeń banku pań- 
stwa, warszawski kantor rozpoczął spr zė- 
daż wypuszczonych 4%, wewnątrz- 
nych konsolidowanych obligacyj kole- 
jowych II-ej emisyi 1892 roku i sprzeda- 
je po 100 rs, za 100 rs. nominalnych. Ku- 
pujący, oprócz ceny kursowej, opłaca war- 
tość kuponu bieżącego za czas od dnia 13 
kwietnia 1892 roku po dzień kupna, po 
potrąceniu zwyklego podatka pięcioprocen= 
towego na rzecz skarbn. 

x Na ogólnem posiedzeniu akcyonaryu- 
szów petersbursko-moskiewskiego 

handlowego, ii 


prze Iku dniami, postanawio 
dywidendę w ilości 25 rs., czyli 10 procent 


na akcyę. 


Przemysł. 

x W ostatnich czasach w Warszawie 
pojawiły się w wielu sklepach wyroby 
zaluminium, jako to: port-cigary, port- 
monetki, grzebienie, klucze, obsadki do 
"piór stalowych, kabki i t, p. Wszystkie 
Milek, poważnie rozparty na stołku, czy- 
mił swoja głębokie uwagi, które do łez 


Na widok Karola, Milek zerwał się, 


myśle, wszedł do interesu pana Naftuły, | chwycił ga w swoje objęcia, rozsypując 
gdzie wypił cztery „lalby* i jeden knfel | sterty zeszytów po podłodze. 


okocimera... 

Nazajutrz jednak wstał przed 7-mą Í po- 
szedł na wykłady. I nietylko poszedł, ale 
i wysłuchał je do końca wszystkie, nic co 
prawda nie rozumiejąc, o co tym panom 
profesorom chodzi. Po wykładach posilil 
się odpowiednią ilością ciał białkowych i 
tłustych, po czem poświęcił się skompleto- 
wania podręczników, książek i skryptów. 

Operacya taka uskutecznia się częścią 
na Zarwanięy, częścią w przyległych uli- 
cach, ale zawsze u braci mojżeszowego 
obrządku, którzy juź od czasów Platona 
posiadają na składzie wszystkie potrzeby 
dla panów akademików. 5lożna w ich an- 
tykwarniach dostać i „Volumina legum* i 
„prawo Justyniana* i podwiązek parę na 
prezent i kolnierzyków papierowych dla 
własnego użytku... 

Szaro już się robiło na świecie, gdy Ka- 
rolek, ogłuszony krzykiem kupcowych, ob- 
ładowany zeszytami, wyrwał się z wąskich 
uliczek i przeszedłszy w więcej europejską 
część miasta, stanął n drzwi swego miesz- 
kania. Że zdziwieniem przekonał się je- 
dnak, że nie były zawkuięte i że mial u 
siebie gości... 

Na żelazuem łóżku nawznśk leżał ko- 
lega Michał. Nogi jego, podniesiona w 
górę, wybijały smętne melodye na ściance 
stojącej obok szafy; głowa wspierała się 
na łonie kolegi Fredzia, który właśnie po- 
kazywał sztukę palenia naraz trzech pa- 
pierosów. Zdziś, któremu przed chwilą Mi- 
chal oberwał rękaw od palta, siedział 
na oknie i pożyczonemi od stróżki nićmi 
przytwierdzał naruszoną eti ubrania, to- 
Dişe cò chwila jedną Z min szywpałwa, 


— Idyoto! — zawołał — jak się maszi 
Gdzie byłeś? Co robiłeś? Dlaczego nie pil- 
nujesz domu twego?!... Ci mali zulasi chcieli 
ci porozbijać cale umeblowanie.! 

Co się z tobą działo?—pytał się Fre- 
dzio, wyjmując z ust papierosy. 

— A co wam dyabli do tego! — odparł 
Karol, którema się nie bardzo chciało przy- 
znawać, w jaki sposób dzień swój przepę- 
dził. 

— Sluchaj — zapytał Milek — tyś podo- 
bno czas twój poświęcał edakacyi? Widzia- 
no cię na wykładach! 

— Byłem — odpowiedział Karol — ale 
cóż w tem tak dziwnego? 

— On był na kursach! — zajęczał Mi- 
chał i w tej chwili w zdwojonem tempie 
zaczął młócić boki szafy, 

Fvedzio zachichotał, 

— 0a był na kursach! Karol na kur- 
sach! Hi bi hil... 


— Ah, niech was niu znam, jakie z was 
przyjemne malpy! — zawołał zniecierpli- 
wiony Karol. — „Hi hi bi, bs be bel...“ Czy 
ja sią z ciebie, Fredzio, śmieję, kiedy ci 
matka chowa kamaszki, byś z domu nie 
wychodził?! 

— No, tylko rodzinnych stosuaków pe 
szą nie dotykać! — odołął się Fredzio, 
remu jednak až czoło się zaramieniło. 

— A widzisz! — dodał Karol i, nachy= 
liwszy się, zbierał rozsypane swoje książki. 

Milek tymczasem zajął dawne swa miej- 
sce | założywszy ręce na kolanach, zawy- 
rokował: 

2 — for ty byłeś na karsach, więć mu- 

Bz nam ża to zapłacić! 2 

i (D. ci mj. 


o 


te przedmioty bardzo są podobne do wy- 
robów ze srebra, s gą znacznie od tych 
ostatnich tańsze i odznaczają się wielką 
trwałością, tak samego materyała, jak ko 
lorn, ponieważ alaminiam nie ulega rdze- 
włeniu i nie czernieje. Wkrótce na No- 
wym-Świecie otwarty sklep wyłą- 
cznie z przedmiotami z glina. 

X „Moskowskiją wiedomosti” donoszą, 
Że projektowane jest założenie nowego 
towarzystwa cukrowniczego „Zbrucz*, 
Wa przygotowywania tak zwykłego cukra, 


jak rafinady. 
Rolutetwo i penye! rolny. 
x Na gruntach yna pod Warsza- 


wą, kolonista p. Winiarski, wprowadził na 
próbę zasiew czarnej fasoli, przywie- 
zionej z Brazylii. Fasola, zdaniem specya- 
listów, nadaje się do rozpowszechnienia u 
nas z powodu znacznej zawartości mączki 
i dobrych własności pastewnych. 

x skie towarzystwo rolnicze zbie- 
ra obecnie od obywateli ziemskich, upra- 
wiających pszenicę „białokłoso wą”, 
dane o rezultatach tej uprawy. Wiadomo- 
ści te zbierane są na prośbę niektórych 
towarzystw agronomieznych, które, na za- 
sadzie dokonanych przez nie doświadczeń, 
przyszły do wniosku, że pszenica białokło- 
sowa wytrwalej znosi posuchę, niż inne 
gatunki uprawiane w Rosyi. 


Z MIASTA. 


—0— 
W sprawie kolonij letnich. W N-rze 86 


Dziennika* ponownie szyliśmy tak ży- 
w ź „rei dze- | rym specyalnie sprzedawać się będą mio- 


wótną dla naszego miasta sprawę urzą 
nia kolonij letnich dla słabowitych dzieci 
osób niezamożnych, tutaj zamieszkałych. 


Na skutek tego artykułu otrzymaliśmy list 


od jednego z przedstawicieli handlu tutej- 


szego, p. W. Wizbeka, który nas zawiada- 


mia, że w sprawie tej konferował kilka- 
krotnie z ś. p. d'rem Fritschem i wspólnie 
z drem Wisłockim udawał się do JE. gu- 
bernatora piotrkowskiego, poczem sprawę 


oddał w ręce prezesa miejscowego towa- 


rzystwa dobroczynności, gdyż JE. guber- 
nator piotrkowski wyraził życzenie, aby 
podjęło ją wymienione towarzystwo. 


100 rubli, przeznaczonych przezeń na kolo- 
nie letnie w r. 1890, od których urosł od 
owego czasu mały procencik, dodaje jesz- 
cze 50 rubli, zachęcając swych współoby- 
walieli do dalszej ofisrności, oraz że gotów 
jest wziąć czynny udział w tej sprawie i 
ma już przyrzeczenie dwóch 


dziesięciu dzieci. 

Przypominamy tutaj, że admiuistracya 
pasza posiada także 103 ra. 75 kop. zło- 
żonych w roku 1890, kiedy poruszana w 
„Dzienuiku* sprawa kolonij letnich po raz 
pierwszy silniej zainteresowała łodzian. 
Zresztą, strona materyalna tutaj wydaje 
się nam zapewnioną. Wiadomo przecież, że 
Í kolonie warszawskie niemało korzystają 
% pomocy Łodzi, tembardziej przeto nie 
zabraknie funduszów dla kolonij łódzkich. 
Chodzi więc tylko o energiczne wzięcie się 
do rzeczy i tego właśuie oczekujemy 
zarządu towarzystwa dobroczynności, w 


Na- 
stępnie zawiadamia nas p. Wizbek, że do 


oby wateli 
ziemskich, udzielenia przytałka dlą kilku- 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


któ rękach sprawa znajduje się obec- 
cie. Warszawa tak dawno już korzysta z 
debroczynnej instytqcyj powołanej da ży- 
cia i prowadzonej najpierw dzielną dłonią 
Ś. p. d-ra Fritschego, a obecnie przez gro- 
no ludzi dobrej woli, dlaczegoż więc my, 
om tak blizkiego przykladu, chociaż 
otykalnie niemal przekonywamy się o bło- 
gich skutkach kolonij letnich, nie możemy 
zdobyć się ua nie dla siebie? 

Gratyfikacya. W pierwszej połowie przy- 
szłego miesiąca ma bye rozdaną gratyfi- 
kscya urzędnikom kolej łódzkiej. 

Lekcys w tutejszych zakładach nauko- 
wych rozpoczynają się w poniedziałek. 

Z cechów., W poniedziałek, t. j, dnia 25 
b. m, w domu majstrów tkackich odbę- 
dzie się sesya kwartalua zgromadzenia 
tkaczy tatejszych. 

Ujeżdżalnia. Oddawna projektowane za- 
łożenie w mieście naszem ujeżdżalni, w 
której, prócz ćwiczenia koni, udzielane być 
mają lekcye konnej jazdy, zdaje się docho- 
dzić do skutku. W ostatnich dniach bawił 
w Łodzi p. Brobn z Wrocławia, który tra- 
ktował z kilku przedsiębiercami tutejszy- 
mi o wzniesienie odpowiedniego gmachu. 
Rokowania w tej sprawie podobno wypa- 


dły pomyślnie. 
Piesze wyścigi. Pan S., mieszkaniec tu- 
tejszy, zamierza urządzić w Łodzi w po- 


czątkach maja r. b. nową zabawę, Mają 
nią być piesze wyścigi, w których udział 
wezmą łódzcy amatorzy „szybkobiegacze*. 
Pierwszą nagrodą będzie... para eleganc- 
kich butów! 
Miodosytnia. 
szem otworzony 


Niebawem w mieście na- 
zostanie sklad, 


dy wszelkich gatunków. 

Bociany. W okolicy Łodzi w tych dniach 
widziano kilka bocianów, których ua sta- 
rych gniazdach powitał śnieg i zimno... 

Oszustwo. Przed kilku dniami przybył 
do Łodzi jakiś handlarz, który chodząc 
po domach, proponuje kupno paciorków, 
wyrabianych jakoby z bursztynu, korali 
i granatów. *Onegdaj handlarz ów udał 
się do p. M., zamieszkałej w Radogoszczu, 
i ofiarował jej sznur korali za rs. 10. Pa- 
ni M., olśniona pięknym wyglądem pacior- 
ków, bez targu zapłaciła żądaną sumę. 
Okazało się wszakże, iż wrzekome korale 
były zwyczajną masą, umiejętnie zafar- 
bowaną... 

Swawola. Onegdaj po południu, szosą 
pabianicką jechał w kierunku Łodzi chło- 
pak na konia. W pobliżu wsi Nowe Choj- 
ny, kilku wyrostków zaczęło ćwiczyć ko- 
nia rózgami. Koń popędził galopem, skut- 
kiem czego siedzący na uim chłopak nie 
mógł utrzymać się w równowadze. Spadł 
więc na szosę, zranił sobie silnie głowę 
jema reke. AA kt 

oszony. negdaj prz wieczorem 
do panna i Moszka Bila na Bałutach 
zakradł się złodziej i w chwili, gdy wszy- 
scy domownicy wyszli, zaczął plądrować. 
Przejrzał już kufer, z którego najlepsze 
rzeczy odłożył i zabierał się do zrewido- 
wanis szafy, gdy weszła córka gospodarza 
doma, Spostrzeglszy ją, złodziej schwy- 
cił poduszkę i usiłował zbiedz przez ku- 
chnię. Zastał tam jednak drzwi zamknię- 
j więc wrócił do pokoju i, 


50) 
Carmen Sylva. 


DEFICYT. 


(Dalszy ciąg — patrz Nr. 89). 


— Boski ten przywilej jest mi obojętny 
teraz, gdy mi dobrze na świecie. Ale 
wówczas, gdy sam byłem... 

— Martynie, nie mów o tem. Nie daru- 
i sobie nigdy, żem cię wówczas nie po- 

eszyła! 


— O, wy nie wiecie, Llewellynie, jak ta 
mala królewna potrafiła deptać swoich 
niewolników. 

— Martynle! 

— Trawa pod jej nóżkami mniej była 
zdeptana odemnie! 

— Okrutuikał 

— Zemsta nie jest szlachetną, ale za to 
słodką rzeczą. A gdy odważyłem się sło* 
wo przemówić, rosło się o całą głowę, a 
te roskoszne usteczka i oczy nabierały ta- 
kiej srogości! 

— Qzy to ładnież Czy nie prosiłam 
cię o przebaczenie z całą pokorą? 

— fakt. Nagle, moja królewna skła- 
nia główkę, omal, że nie klęka i prosi o 
Ad piae e. Dotąd nie wiem z jakiej przy- 
czyny... 

— Ja wiem. Właściwie to 'Temorze 
zawdzięczasz twoje ie, Martyuie. 

— Temorze? bna? A więc to 


ona ci doradziła, abyś mnie o moją rękę 
prosiła? 
Tak... to jest nie..— śmiała się Gla- 


Posłannicy nieba mię zawsze mają 


dys, 


skrzydła auielskie—zanważył Llewellyn. Po pogrzebie Edleen, Vaughan zamknął 
sięi dlugo nie ukazywał; Owen pojechał 
do Londynu z listem pryncypała w kie- 


Nie, mój Bożel., Wzięła mnie za 


n Ni i nawet chciała mnie udusić. Ou- 


dem jakimś ocalałam. 

— I nigdy słówka o tem, biedactwo ty 
moje, nie wspomniałaś? 

— Kobiety to skryte istoty — zauważył 
Llewellyn — gdy się jaż sądzi, że się je 
przydasiło, to dopiero różki pokazują. No, 
ale teraz znużeni jesteśmy i Śpiący, a je- 
żeli tu dla mnie niema łóżka, to się kładę 
na siano i całą noc będę patrzeć w gwia- 
zdy. ; 

— I to snem nazywacie? 

— Ależ my mamy, kochany Llewellynie, 
pokój gościnny— rzekła uprzejmie Gladys. 
Tak—uśmiechnął się Martyn—maleń- 
ki pokój maleńkiego gościa... 

ie! 


= e 
— No, w Mówiłem tylko „maleńki,” 
aby tak wielkiego ducha pomieścił. 

— Kto wie, jak wielki duch życiem przez 
ta będzie natcbniony!— szepnął Llewellyn. 

— O, dla mnie to będzie geniusz bez- 
wątpienia— odparł Martyn, śmiejąc się. 

Po chwili powiedzieli sobie dobranoc. 

Lecz nikt zaraz nie usnął. 

Martyn prosił śliczną swoją źonę o opo- 
wiedzenie całej sceny cmentarnej i słuchał 
tego - e de z wytężoną uwagą. A 
ey EADE EEDA usiadia na a 
uj w objęci ona zuown prosiła 
z. fach i płakała nawet, bo 
takie gorzkie pesymistyczne poglądy dziś 
wypowiadał, zamiast czuć się przy niej i 
przez nią szczęśliwym. 


XXIV. 
Na grobach. 


Kathleen w swem osamotnienia tie wie- 
działa co z sobą począć. 


przewróciwszy dziewczynę, wybiegł na uli- 
cę, gdzie zdołał się ukryć. 


. 
Z poza Łodzi. 
1,2 

Pabianice. 

W pierwsze święto Wielkiejnocy popel- 
niono w Pabianicach zbrodnię, której 
okoliczności są następnjące: Robotnik łódz- 
ki, Krohnert, przybył na święta do matki, 
zamieszkałej w Pabianicach. Po zjedzenia 
obiadu u niej, K. postanowił odwiedzić 
znajomych swoich G. W tym celu udał 
się do nich w towarzystwie kilkunastolet- 
niego chłopca. Podczas odwiedzin, pomię- 
dzy gościem a gospodarzami powstała kłó- 
tnia, z której wywiązala się bójka. Wszy- 
scy byli w stanie poduieconym, gdyż przed- 
tem wypili sporo rozmaitych trunków. Gdy 
K. powalił na ziemię jednego ze swoich 
przeciwników, drugi porwał nóż i zadał 
K. głębokę ranę w szyję. Cios był tak 
silay, że raniony upadł, a strnmień krwi 
trysnął obficie z rany. Spostrzegłszy to, 
uczestnicy opamiętali się i asiłowali Krol- 
nerta podnieść na nogi. Wszelki ratunek 
jeduak okszał się bezskutecznym, gdyż K. 
mając przeciętą arteryę, ducha natychmiast 
wyzionął. Wtedy G. zaczęli myśleć o od- 
wróceniu od siebie podejrzenia i zwłoki 
zabitego wynieśli na ulicę, Swiadkiam za- 
bójstwa jednak był towarzyszący K. chło- 
piec, który, obawiając się, aby G. nie 
zmusili go do milezenia w jakikolwiek 
sposób, nkrył się do komórki obok ich 


w któ | mieszkania, skąd dopiero nazajutrz udalo 
|mu się wymknąć  niespostrzeżenie. 


Za- 
wiadomiona o wypadku policya miejscowa 
aresztowała wszystkich uczestników bójki 
i odesłała ich do sędziego śledczego m. 
Łasku. 


i Piotrków. 
Wybory do władz towarzystwa 


kredytowego ziemskiego odbyły się 
w Piotrkowie we czwartek, w środę już 
jednak, o g. 5-ej po południu, zgromadzo- 
no się w pięknej sali towarzystwa la ze- 
brania przedwyborcze. 

Na zebranie przedwyborcze  pośpie- 
szyło przeszło 100-ta stowarzyszonych. 
Przewodniczącym obradom był prezes 
czwartkowych wyborów, p. Ostrowski. 
Od g. 6-tej po południu stowarzyszeni ko- 
lejno zabierali głos. Pierwszy wystąpił p. 
Noiński, żądając, aby towarzystwa w do- 
brach, które przy egzekucyi na własność 
jego przechodzą, zaprowadzało wzorowe 
gospodarstwa; następnie p. Steinhagen żą- 
dał jawności bilansów oraz budżetów to- 
warzystwa i wystąpił z oskarżeniem prasy 
za to, iż ta ostatnia jakoby zbyt mało 
zajmuje się sprawami towarzystwa i poda- 
je wogóle wiadomości o towarzystwie blę- 
dne i często nieżyczliwe. W dalszym cią- 
ga p. Marczewski zwrócił uwagę, czy przy 
konwersyi listów na niższoprocentowe nie 
byłoby korzystnem obniżenie stopy amor- 
tyzacyjnej przy rozkładzie pożyczek na 
większą liczbę łat. Przemawiali nadto pp. 
Jeziorański, Szwejcer, Bolesław Trepka i 
inoi. Z wniosków ich notujemy jeden, a 
mianowicie żądanie, aby i nadal utrzyma- 
ną była możność spłacania towarzystwa 


szeni, odwołującym skargę, a Kathleen 
chodziła po pokojach w żałobnej sukni, 
bez celu i myślała ciągle nad tem: co po- 
cząć? dokąd się udać? 

tni wieczór cichy był i piękny. Spa- 
cerowała najprzód wzdłuż wybrzeża, gdzie 
bałwany, w złocistych promieniach zacho- 
dzącego słońca skąpane, igrały z lekkiem 
tchnieniem morza. 

Blado błękitne niebo przebijało się w 
wodnej toni, nadając jej opalową barwę z 
lekkim różowawym odcieniem, coraz bar- 
dziej jaśniejącym w miarę, jak kula sto- 
neczna pochylała się ku ziemi i w końca 
zajaśniała już tylko ognistym kręgiem, 

Kathleen w milczeniu wpatrywała się 
w ten zimny, nie gorejący ogień. W czar- 
nych źrenicach jej odbijał się blask czer- 
wony, a nsta zimne i zbielałe powtarzały: 

— Nie, nic, nic... 

Wszystko dokoła niej puste było, szare 
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PACC 
pożyczki nie tylko listami zastawnemi, kij, 
rych kurs jest obecnie bardzo wysoki, ale 
także i gotówką. 

Na posiedzenia onegdajszem odery, 
tano przedewszystkiem sprawozdanie dy- 
rekcyi szczegółowej piotrkowskiej, 7, 
sprawozdania tego dowiadujemy się, ję w 
jurysdykcyi tej dyrekcyi znajdowałą ih 
z końcem roku finansowego 854 dóbr, g3 
więcej niż rok temu. Wierzytelność tąg,. 
rzystwa w guberni piotrkowskiej 


ar) 
11,583,050, zwiększyła się o 2000M 
Skonwertowano 35 pożyczek, przyznąy, 


nowych i dodatkowych 68, Ulg rótneg, 
stopnia uizielono 205 dobrom. Z funie. 
szów towarzystwa na pokrycie nig zaj. 
czono ra. 168,156 kop. 66. Suma zaleglo. 
ści wynosi rs. 440,864 kop. 20, w egzeky 
cyi wierzytelności towarzystwa sprzedgy 
6 dóbr za ratę I-szą z r. 1869-g0, 7 — y 
I-ga z r. 1889-go, 14 — za I-szy z; 
1880-go, 1 dobra za Il-gą + r. 1890. Paj 
sprzedażą zostaje za pobór II-gi r. 18W 
41, pod egzekucyą zaś za pobór I-szy ę 
1891-go — 202 dóbr. 

Rezultat czwartkowych wyborów wy, 
padł jak mastępoje: na radcę komiteta 
wybrano 49-ma głosami ponownie p. Bo. 
| Jesława Golembowskiego, właściciels dólę 
Gawłów i Biała; na radcę dyrekcyi głów. 
| nej wybrano e-ma głosami, również py. 
nownie, p. Władysława  Borakowskiegy 
właściciela dóbr Rudki; na radców dyrek. 
eyi szczegółowej w Piotrkowie wybrana: 
pp. Józefa Fiszera, właściciela dóbr Szy. 
jdłów (gł. 77), Michała Rogowskiego (pi, 
58), Andrzeja Biesiekierskiego, właściciela 
dóbr Wola Bląkowa B. (gł. 54), Bronisia. 
wa Szwejcera (gł. 53) i Antoniego Szołog: 
| skiego (gł. 52). Na- prezesa przyszłych 
wyborów zaproszono 65-ma głosami p, Ji: 
zefa Wierzchlejskiego. Na zastępców wy. 
brani zostali: do komitetu p. Władysław 
Bogusławski (40 gl.); do dyrekcyi głównej 
p- Michat Szwejcer (35 gł.); do dyrekcji 
szczegółowej pp. Bolesław Dzierzbieki (40 
| gł.) i Antoni Turski (24 gl.). Na zastęp. 
| c4 prezesa przyszłych wyborów zaproszą. 
no 54-ma głosami p. Włodzimierza Plicht; 
Głosujących było ogółem 117. 

Warszawa. 

Bawi w Warszawie głośnej sławy znaę- 
ca i komentator prawa karnego, sent 
tort. r. Tagancew, przybyły z Pe 
tersburga. 

Jeden z mieszkańców Warszawy odniósł 
się do towarzystwa pań św. Wincentego 
à Paulo z propozycyą atworzenia przy t 
warzystwie tem osobnego wydzialu, który- 
by się zajmował specyaluie grzebie 
niem ciał biednych mieszkańców 
Warszawy. Z uwagi, że pogrzeby biede 
ków rzadko odbywają się kosztem nieza 
imożnej zazwyczaj rodziny zmarłych i że 
ciężary te ponoszą po większej części szpł 
tale, grzebiąc nieboszczyków w t, zw, „lo: 
łach generalnych*, instytucya taka mogła- 
by niejednokrotnie oddać prawdziwe usht: 

i, zaspakajając pozostałej rodzinie naj- 

oższe, a często nieziszczone z powodu 
braku fundnszów, pragnienia serca. Zagra- 
nicą instytacye podobne, pod nazwą te 
warzystw św. Józefa z Arymatei, bardzo 
są rozpowszechnione, praktykując dzialal- 
ność swoją na szeroką skałę. 
rzała z głębokiego grobu wystającą bislą 
główę grabarza. 

Kathleen w milczeniu nań patrzała, ał 
wyjął zapałki i zapalił latarnię. Pozual 
wówczas czaruą postać nad brzegiem gro- 
bu stojącą, zasłonił z jeduej strony ręką 
światło i rzekł: r 

— Ach! to wy, pauno Kathleen! Spóź- 
za pora na spacery dla ląduych panie: 
nek. 
thleen. i 
— Dla żony Toby'ego! Panienka wie, 
tej, co to jej męża pan Tom uratował 
Szkoda pana Toma! Powiadają, że wszys- 
cy górnicy będą na świadków powoła, 
skoro się śledztwo rozpocznie. 

— Cóż oni będą świadczyli? 

— Hm! tradno to powiedzieć. Nie chot 
go zgubić, z powodu Toby'ego i Will 
ale z tą przysięgą to taka rzecz nieli 
twał 

— Czy wszyscy będą wzywani? 

— Tak, powiadają, że wszyscy, 60 © 


Dla kogo ten grób? — spytała Ka- 
n 


i bezbarwne. Blask zniknął, cały świat | znali. 


zdawał się obumierać, tylko lekki szmer 
bałwanów nie miał końca. 

A ponieważ morze umilknąć nie chclało, 
więc czarna, samotna postać odwróciła 
się i powędrowała bez celu, sama nie wie- 
dząc dokąd... 

o nikogo też iść nie mogła. Nie zna- 
ła progu, który przestąpiłaby chętnie, nie 
znała ogniska domowego, gdzie mogłaby 
być pożądaną.. Jedno tylko było miejsce 
w tej chwili, gdzie nikt jej nie odepchnie, 
nikt unikać nie będzie, a gdzie tylu do- 
brych znajomych miała — cmentarz! 

Tam też skierowała swoje kroki. 

Przeszła obok starego kościoła, a w mia- 
rę jak się zbliżała do cmentarza, coraz 
wyraźniej słyszała odgłos rydła, a potem 
motyki, Poszła za tym dźwiękiem i uj- 


> 


— I masi każdy sią stawić? 
— Pewnie, a nie, to mają zabierać prae- 


— I trzeba przysięgąć? 

— Nataraluie. Ja byłem już raz świad: 
kiem. Paskndna to rzecz, bo to była mor 
derczyni dziecka, a ja musiałem  przysię” 
gać, że powiem prawdę, a ona zrobila 10 
tu, na cmentarza. l biedactwo powiesz 
ne zostało przez to, że ja prawdę powie 
działem! 


(D.c. m) 


Alka! 


“Warszawskie towarzystwo cyklistów, z | bem podnieść piśmiennictwo węgierskie, 


ua coraz więcej rozwijający się 
welocypedowy, nie tylko w War- 
gawio ale i w wielu miastach na pro- 
wiacji, zamierza wydać szczególową ma- 
wszystkich szos i dróg bocz- 
nych w Królestwie Połskiem, po 
krych jazda na cyklu jest możliwą. Ma- 
ja obejmie nadto informacye, na któ- 
rych drogach jazda jest najdogodniejszą, 
a ua których mniej, oraz jakiemi drogami 
boczaemi jechać należy do danego miasta, 
jeżeli droga główna i krótsza jest dla 
cykla nieodpowiednią, gdzie są najlepsze 

gstanki i t. p. 

Epidemia tyfusu w Warszawie 
zmniejszyła się w ostatnich dniach znacz- 
ule, gdyż w tymczasowym oddziale szpita- 
ja Dzieciątka Jezus, przeznaczonym dla 
chorych ua tyfus, przebywa już tylko kil- 
kama siak, Sila, zajnajcy ai wagi 

D, muje; 

„Mieczok po waz TOW rajach, w 
tych dniach prad do Warszawy swego delegata, 
celem zebrania potrzebuych informącyj, a mianowi: 
cje oznaczenia miejse godnych widzenia, ceny hbo- 
dów i t p. Agent nadto ma objechać niektóre 
okolice Warszawy i zaopiniować, czy są ove warte 
zwiedzenie Po obejrzenia Łazienek i Wilanowa, 

t ów wyjechał obecnie do Częstochowy, a na- 
stępnie zwiedzić mą Ojców, Złoty Potok, K jerz 
ÈA W czerwcu ma zjechać do Królestwa dra- 
żyuś turystów, złożona z amerykanów i angli- 
ków. 


Petersburg. 

W ciągu ostatniego dwudziestolecia rząd 
ruski otrzymywał wiele prośb od sło- 
wian południowych o ziemię, na któ- 
rej mogliby się osiedlić. Znacznej części 

b tych zadośćuczyniono i wychodźcy 
słowiańscy otrzymali około 15,000 dziesia- 
tyn ziemi skarbowej w guberniach: tan- 
rydzkiej, dalej chersońskiej, jekateryno- 
sławskiej i besarabskiej. Po ukończeniu 
wojny rusko-tureckiej (1877 — 1878), rząd 
jrośb tych nia przyjmował nadal. Obecnie 
wszakże postanowiono, ażeby emigrantom 
tego rodzaju wyznaczane były gruuta na 
wschodniej granicy Rosyi, oraz w mało za- 
ladulonych okolicach Kaukazu, z warun- 
klem splaty amortyzacyjnej. 

Z powodu odniesienia się niektórych 
turatorów okręgów naukowych do mini- 
sterynm oświecenia w kwestyi, czy ucz- 
niowie gimnazyów, niemający dostatecz- 
nych stopni z kaligrafii i rysunków 
mogą przechodzić do klas wyższych i czy 
mogą być zaliczani do nagród pierwszego 
idragiego stopnia, władza” ministeryalna 
wyjaśniła, że stosownie do nowych prze- 
ylsów, stopnie niedostateczne z kaligrafii 
irgsnuków nie powinny tamować promo- 
oi uczniów tychże zakładów naukowych 
do wyższych klas, przyczem jednak nieod- 
maczający się w zdolnościach w tych 
przedmiotach odbywać powinni stałe ówi- 
czenia. Wyjaśnienie powyższe nadmienia 
również, że uczniom, odznaczającym się w 
naukach, stopień 3 z rysunków i kaligrafii 
nie przeszkadza do nagród pierwszego 
stopnia, 


Z CAŁEGO ŚWIATA. 


—u— 

»*a Fryderyk v. Bodenstedł. W dniu 18 
Wm, zmarł w Wiesbadenie ua zapalenie płuc 
głośny poeta niemiecki i badacz literatur slo- 
siańskich i wschodnich, Fryderyk Marcia von 
Bodeustędt, 


wzgardziwszy otwierającą się 

pud nim karyerą kupiecką, wstąpił na wni- 
wnytet, po skończeniu którego wyjechał do 
Rossi, przyjąwszy miejsce nauczyciela w domu 
ticia Galicyna. Podczas paroletniego w nim 
płyta, zapoznał się dokładnie z językami i 
liersturą słowiańską, poczem udał się na 
mód, gdzie na Kaukazie przebył lat parę, 
Kudynjąc literaturę wschodnią. Owocem tych 
Kilku lat pracy były popularne w swoim cza- 
Wsi na wsżystkie niemal języki europejskie 
Ftłomaczone pieśni „Mirza-Schuffy*, oraz 
iw dzieła pod tytołem: „Lady kaukaskie* i 
sljsiyo i jeden dzień nu wschodzie”. Powróciw- 
ET do kraju, Bodenstedt zujmował się ekono- 
2i polityczną, dziennikarstwem i często zabie- 
Rios w sprawach politycznych swego czasu, 
By dwuletniem prowadzeniu wykładów literatur 
inńskich na uniwersytecie monachijskim, 
dodenstedt został w r. 1856 zarządzającym 
sirem sadwornym w Meioingen, którą to go- 
piastował do r. 1870, Ostatnie lata ży- 

% poświęcił wyłącznie pracy literackiej, tto- 


meye ną język niemiecki dzieła Targenlewa | 


Ekespeare'a, lub tworząc samodzielnie szta- 
tmtralne, poezye epiczne i liryczne, roman- 
*. oraz studya historyczne i literackie, 

s's Zapis dla literata. Jeden z deputowa- 
"dr węgierskich w partyi liberalnej aczyńił zm- 
iin jedyny chyba w tym rodzaju, gdy poświę- 


= — 


śl 150,000 galdenów i piękną willę, pałotoną | wartazać 
M Srablegy, dla... literatów, Procent od ka- | WY 


a Oraz wspomniana willa, mają służyć na 
Mzodne utrzymanie najlepszego z tegoczesnych 
nY węgierskich. O wyborze kandydata de- 
Mig dwie akademie węgierskie. Z grona 


Ów, większością głósów wybrany będzie | Ameryki 


Itwodniczący, Zapiaodawca ohoo tym śposa- 


DZIENNIK ŁODZKI. 


zabezpieczając najanakomitszego z pisarzy te- 
goczesnych od niedostatku i wyczerpującej tà- 
lent i zdolności literackie pracy  dziennikar- 
skiej, Suma, przeznaczona na cel powyłśzy, wy- 
nosić będzie rocznie około 7,000 guldenów. 
Prawdopodobnie, idzię tu głównie o zabezpi e- 
czenie starości Maurycego Jokaią. 

a”. Witajina. Jeden z pacyentów doktora 
Gaczkowskiego, wynalazcy witaliny, nadesłał 
list do „Gazety petersburskiej*, w którym pi- 
sze co następoje: Witalina, o której teraz 
tak wiele mówią, jest niczem inuem, jak eli- 
ksirem oływiającym, wydobywanym x rogów 
pewnego gntonka jelenia (cervus ałbirostris), 
znanego w Syberyi i w Azyi środkowej pod 
nazwą „Marala, Ten gatunek jelenia napoty- 
ka się na przedgórzach Asyi, w przybliżenia 
od 35 do 450% szerokości północnej. Eliksir 
przygotowywany jest x rogów, nieobranych 
jeszcze z szęrści; przygotowują go wyłącznie w 
Chinach, gdzie rogi te cieszą Się znacznym zby- 
tem, Lekarstwo to odznacza się rzeczywiście 
wielką siłą leczniczą i stosowane jest z rezul- 
tatami pomyślnemi do leczenia wielu chorób, 
lecz sekret jego przygotowania ukrywany jest 
starannie. Kosztoje ono bardzo drogo w Obi- 
nach, eo zależy po części od pracy, połączo- 
nej z jego przygotowaniem, po części zaś od 
wysokiej ceny wzmiaukowanych rogów jelenich, 
których cena dochodzi do 300 rs. za parę. 
Pan Gaczkowski wyleczył się podobno z suchot 
tym mianowicie środkiem w Chinach i przytem 
za pomocą analizy obmyślił sposób, jak przy- 
gotować go sztucznie, drogą chemiczną. 

a'„ Dwór sułtana tureckiego. Czas i o- 
koliczności, które tyle już zmieniły, a tak z 


podróżował za młoda po Earopie ze awym stry- 
jem, T Yee rę nabrał ochoty do oświaty 
i czyta—powiadają— dużo. Okoliczności, w któ- 
rych wstąpił na tron, były trudne; starał się 
o ich polepszenie. Zmienił nieco tryb życia da- 
wnych władców, stał się dostępnym dla po- 
słów zagranicznych i dla własoych ministrów; 
dopuszcza do swego stoła mężczyzn, a nawet 
kobiety. Wtedy posiłek jest przyrządzany po 
europejsku. Gdy jada sam, to—wedłuż dawne- 
go źwyczaja—lełąc na posłaniu, Jeden jedyny 
kucharz zaufany przygotowaje potrawy w sre- 
bruych naczyniach, które Odsyłając sałtanowi, 
zamyka bermetycznie i opieczętowuje. Pieczęcie 
te łamie szambelan w obecności pańskiej i 
pierwszy kosztuje każdej potrawy. Saltau ją 
społywa wprost z naczynia, które niewolnik 
trzyma przed nim, Talerze, noże, widelce sę 
niepotrzebne, gdyż potrawy są tak przygotowa- 
ne, że je odrazu połykać można; sułtan postu- 
gnje się tylko łyżką, a czasem palcami, co też 
robił i Ludwik XIV. W podobny sposób obia- 
dują urzędnicy dwerscy. Każdy je, gdzie miu 
się podoba i o porze, w której ma się podó- 
ba. Można z tego wyobrazić sobie chaotyczay 
nieład i marnotrawstwo. Powindają, że dzien- 
nie wychodzi ma „piław* (potrawa z ryża i mię- 
sa) beczka ryżu (1,000 klgr.), 1,200 funtów 
cukru i kawy, 1,800 faatów chleba i dziesięć 
beczek świeżej ryby tygodniowo, To też lista 
cywilna sułtańska, najwyższa ze wszystkich eu- 
ropejskich: sto milionów frauków, topuieje, jak 
wosk, Abdul-Hamid ubolewa nad tem, lecz nie 
mote złemu zaradzić. Sałtan dziś panujący 
wstaje wcześnie i po modlitwie i śniadaniu zaj- 
moje się sprawami państwa, Ministrowie i se- 
kretarz przychodzą doń o godziuia 10-ej. Pa 
poładnia sułtan grywa na fartepianie i pono 
wcale nieżle, Nie posiada języków: francuskie- 
go, angielskiego i niemieckiego i ozyta tylko 
tłomaczenia. Zaprowadził w państwie obowiąz- 
kową naukę elementarną dla dzieci obojej płci; 
powiadają nawet, że nie jest wcale zwolenni- 
kiem wielożeństwa i chętnieby się pozbył swe- 
go haremu, ule zwyczaj na to nie pozwala, 

+*» Fortepian z elektrycznością. Na wy- 
stawie elektrycznej w Petersburga umieszczono 
fortepian gabinetowy, zawierający w sobie a- 
parat elektryczny, przedłużający tony. Przy po- 
mocy tego aparatu, dźwięki fortepianu stają 
się podobnemi do dźwięków wiolonczeli lub 
skrzypiec. 5 

v nalne qui pro quo, W nbi 
aaa ZE Drane Modalakim, a 


b kieszeni porrmonetką b 
pędziwszy złodzieja, M 
kowany przechodzień zawołał: „Ukradłeś pan port- 

ye) 1 zwrócić ję 


mod z pi 4 ch- 
mae” Głośce to wezwanie zwróciło Sm pio 
chodniów, ki otoczyli niebawem złodzieja i za- 
prowadzili do on wyró Ta ostatnia do- 


e z dzi „pautofłowej* 

P akżedei małżonka wyjaśniło klaba waaa całą e 
wę. Szanowny m już jenne swe 
sześć kufelków piwa i »zewoa goni 
cy! za dosta! za) a 2 
za po odebrała. mn 5 zosta wiw- 
bez je ceńtii wslezoną 
fokon osztownnia ago A i nie ehcąe 


nadaremnie twardego serca wicy, bio- 
małżonek postanowił zza Prey pi 


a to, podczas gdy w dzień tameczny 


jwładz towarzystwa kredyto- 


grantu przerobiły rzeczy i ludzi, oddziałałę nn- wego ziemskiego. Artykuł ten ans 
wet na Konstantynopol. Abdul-Hamid, który |5'U8uje na uwagę, łatwo bowiem przyjść 


ci i czas mają ku dopiluowaniu obowiązku 


8y, wołające o to, aby powoływać ludzi 


ała | wioskowych, którym wszystkie utrapienia 
"| rolników dają Się we zuaki, czy ludzi za- 


ganizmu w bardzo ograniczonej mierze 
wybierać należy, gdyż w przeciwiym ra. 
zie napewno liczyć można, że zamiast 
upragnionego postępu, będzie zastój, i to 
wielce szkodliwy. 

W zakończeniu dodaje „Slowo“, iż do 
„kwalifikacyj uaukowych*  stowarzyszo- 
ania wyroku. | nych ziemiau nadzwyczajnej wagi nie przy- 
wiązuje, Jedyną kwalifikacyg naukową 
mogłoby tu być stadyowanie prawa, eko- 
nomii politycznej, lab spacyalnie nauk ról- 
niczych, bo z kwestyami prawaemi, poli- 
tycznemi i rolniczemi radca towarzystwa 
kredytowego ciągłą ma styczność. Naj- 
ważniejszą wszakże zaletą radcy towarzy- 
stwa była | jest znaczna doza zmysiu 
praktycznego, a wiadomo, że zmysł przk» 
tyczny z nauką nie zawsze idzie w parze. 

$ „Kuryer warszawski“ rozpoczął druk 
„Notatek turysty“, p. Czesława Jankow- 
skiego, Dotychczas ntalentowany felietoni- 
sta i poeta nadesłał korespondencye z Wie- 
dnia i Padwy. 

$ W dodatku literackim do petersbur= 
skiej gazety „Dień,” znajdujemy przekład 
noweli Ostoi „Panna Berta*. Przekladu 
tego dokonała zuana tlomaczka, p. A. Sa: 
charowa. 


Przez czas 


w 
alama e miech: e ea a 
roz) ly uagle. ielkiema 
blieznośni, i TA ów 
rzyzięgtych. i 
strza, Hara i przywołać powtórnie prezydającegu 
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SATa a ai 
scu em, osii wi Ow 
do jury. Po dokończenia piai a z 
m, i dopiero wówczas ni 
mógł oddpięwać przypadającą m 
Juana*... 


TEATR i MUZYKA. 

4 Dziś w teatrze „Victoria” odegraną 
będzie 3-aktowa komedya Meiliac'a p. t 
„Moja kuzynka“. 

$ P. Karol Kopczewski, b. dyrektor tea- 
tru łódzkiego, a ostatnio artysta teatra pol- 
skiego w Petersburgu, ma uiebawem de- 
biutować na scenie warszawskiej. Podobno 
dyrekcya teatra warszawskiego zamierza 
zaangażować p. Kopczewskiego na stałe, 


TELEGRAMY. 


Berlin 20 kwietnia.  „Norddentsche 
Allgemeine Ztg.* nazywa doniesienia 
dzienników, jakoby królestwa włoscy miall 
tu przybyć w d. 9-ym czerwca, bardzo 
wątpliwemi. 

Londyn, 20 kwietnia. O zer adynbar= 

omości, jako- 


PIŚMIENNICTWO. 


£ „Slowo“ w uumerze środowym zamie- 
ściło artykuł, dotyczący wyborów do 


do wniosku, iż kreśli go pióro kompe- 
tentne. 

Ze względu na zainteresowanie się w tej 
chwili naszych czytelników towarzystwem 
kredytowem ziemskiem, dzięki wyborom, 
jakie się onegdaj odbyły w naszej guber- 
ni, przytaczamy tu niektóre urywki z te- 
go artykuła. 

Otóż pisze „Slowo“, iż dawno już nie 
było tyle sprzecznych wniosków i tyle 
sprzecznych żądań przedwyborczych ile ich 
stowarzyszeni wypowiedzieli w tym roku 
w najrozmaitszych dziennikach i czaso- 
pismach. 

Jedni życzą sobie, aby radcowie byli 
młodzi i energiczni, dradzy—sby byli wle- 
kiem poważni, rozważni i doświadczeni; 
odzywają się głosy, domagające się, aby 
radców wybierać z grona osób, które naj- 
bardziej czują, co rolnikowi dolega, bo oni 
najenergiczniej będą chodzili około reform 
niezbęduych; inni znów twierdzą, że lepiej 
wybrać ludzi niezależnych majątkowo, bo 


Znaleziono zwłoki kaprala annad Kon- 


‘nie są skrępowani 


I w sądach swoich 
zględami Odzywały się gło- 


w osobistemi. 


nowych do towarzystwa, bo dawni ugrzę- 
źli w rutynie, a odświeżenie krwi jest ko- 
nieczne; przeciwnicy tego poglądu znów 
mówią, że w tak wielkiej iastytncyi fnan- 
sowej niezbędną jest pewna ciągłość, że 
potrzebni są ladzie z biegiem spraw, a 
mianowicie z organizacyą i atrybucyami 
towarzystwa, dokładnie obznajmieni i że 
nietylko bieg spraw mocno na tem cierpi, 
gdy bezustannie wchodzą nowi ladzie, któ- 
rzy potrzebują pewnego czasu, by się z0- 
ryentować, lecz, że i wszelka reforma, 
przeprowadzenie myśli nowej z żywiołami 
świeżemi, nieobeznanemi z prawami i obo- 
wiązkami towarzystwa, jest wielce utra- 
dnionem, bo zawsza od początku trzeba 
zaczynać. Zresztą, nie bez racyi powia- 
dają przeciwnicy ciągłego „odświeżanią 
krwi“, że wladze towarzystwa nie są pa- 
pinierą do kształcenia stowarzyszonych i 
obznajmiania ich ze stosunkami finansowo- 
ekonomicznemi, lecz zadanie ich zgoła jest 
inne. Nareszcie byli i tacy, którzy wy- 
magali od kandydatów na radców pew- 
nych kwalifikacyj naukowych, 

„Slowa* mówi, iż te różne głosy, odzy- 
wające się to za starymi lub za młodymi, 
za bogatymi lub mniej zamożnymi, za „od- 
świeżaniem soków*, nawet za pewną kwa- 
r naakową, nie wydają mu się traf- 
nemi i że aważa zgoła za błędne trzyma- 
nie się pewnych, z góry powziętych za- 
sad, bez względu na osobistość kandydata, 
Nie ulega kwestyi, że skończona sześć- 
dziesiątka lub siedmdziesiątka nie może 
być wymaganą jako warunek wyboru, ale 
z drugiej strony żadną miarą nie może 
być dowodem utracenia kwalifikacyj, 

Co zaś do kwestyi, czy do władz towa- 
rzystwa obierać stowarzyszonych jeilno- 


Berlin, 12 kwietnia (Ag, pła.). Zupowie- 
dziane przybycia królowej i królowej re- 
gentki holenderskiej do Berlina zostalo 


odłożone. 

Berlin, 21 kwietnia ge pi). 2 Lr- 
ksemburga donoszą, że ludność miejscowa 
jest wielce niezadowolona z rządów wiel- 
koksiążęcych. Niezadowoleni są glównia 
francuscy katolicy. 

Petersburg, 21 kwietnia (Ag. pln.). Od 1 
do 7-go kwietnia do kasy specyxlnego ko- 
miteta wpłynęło blizko 35,000 rs., a w tej 
sumie po 10,000 rs. od rosyjsko-amery- 
kańskiego towarzystwa wyrobów kaqcza- 
kowych i od banku ziemskiego charkow- 
skiego. 

Petersburg, 21 kwietoia (Ag. pln.). Z o« 
głoszonego sprawozdania w przedmiocie 
wyżywienia Judu w siedemnastą guberniach 
okazuje się, że po dzień 1 kwietnia udzie- 
lono na wyżywienie i zasiewy 125,120,500 
pudów, — wydano zapasów żywnościowych 
przez marzec 10,118,000, dostarczono w 
ciągu tegoż miesiąca 8,534,000, zuajłdowa- 
ło się gotowych 17,646,000 zapasów zasla- 
wowych, dostarczono 4,628,000 i liyi go- 
towych 23,113,000 padów. 

Petersburg, 21 kwietnia (Ag. pln.), Be- 
nator, generał-lejtenant baron Medum, z0- 
stał mianowany pomocnikiem J. E. Geng- 
rał-Guberuatora warszawskiego, z poźosta” 
wieniem w godności senatora, 

Petersburg, 21 kwietala (Ag. phi.) „Kd 
skij Inwalid* drakuje, co następnje: „W dy: 
kastoryi sztabu generalnego został miśito - 
wany senator geuerał-lejtenant barou Ae- 
możniajszych, to sądzi „Słowó*, iż wśród dem pomocnikiem General -Gubernatora 
warszawskiego, z pozostawiewiem gotna- 


naszej szłachty, wogóle do kwastyj finan= 
ści senatora i w dykasteryj sztabu gene: 


sawych nad mara SAABA 0 udzią- 
4 


ła w. instytucy finansowych lepiej | ralnego. 
się kwalińkuj ci, którzy iiA Tapie] Pe | 21 kwietnia, (As, pta). 
dobrze prowadzą. „Birżewyja omósti” piszą, a 

Następnie „Słowo* utrzymuje, iż tradno | można uważać za rzecz prawie nieni > 
być przeciwnikiem „nowych sit | soków: |cą wątpliwości, że we stosunki ami. 
w dnuym organizmie, ale ludzi nieobeżna- | dzy Boasa a Niemcami weszły w stadyutn, 
mych za szczegółami funkczonowania Mr- które w mówie dy 3 i 
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by bylo „zwolnieniem naprężenia* (deten-, Paryż, 21 kwietuia. (Ag. piv.) Rząd | 900, cukrowy 900—1100, fasola 1100 —1200 së Korzec 
ponlaisy obydwoma sąsiadującemi naroda- | Avignon i czterem biskupom sufraganom. | rząc. 38, Maciej Knbasiewicz, lat 24, 


DZIENNIK ŁÓDZKI. N % 
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I krepe gr Aa Brg 
te), Jakkolwiek polepszenie stosunków | stanowił wytoczyć proces arcybiskupowi z z z TE: mle upo mpc |-2- | ję aeni a, Józef Mrozowski b, 
nastąpiło na teraz tylko w sferach zwią- | Dowiezioua pezsuicy 1000 iyia 20, jęśemawi: | lat 58 Antoniua Barloszak, lat 23, Maryauna Wr, 


è Ser Lr EPA = A ninago — kura, tecka, lat 25. - 

zanych etykietą pije jęk że będąca | Ostatnie wiadomości handlowe: morawa. Aimo kwietnia: Okowiia. Hurt: sklat, | | Ewangłeltcy: Daissi do lat 15-14 umarło" 4, wite 
w użycia w stosunkach dyplomatycznych, ma wiadro 100% LUUD z potrąc Z/a 1087 | liozbie chłopców 2. dziewcząt 2 dorosłych — 
to przecież ze względu na to, że w oby-| Warszawa, Żl-gokwietnia. Wekse bròc lern. U»: | mo, bez potrącz za Ta% 8.65 brutto a potr. Z/a, |  Starozakonni. Dzieci doJśt ló-żu zmarło L w taj 
dwóch państwach przeważają rządy osobi- Barlin 14 4.) 48.50, 55, 60, 6213, 63 knp.: Tomtrn (3 | g 479 netto bez potrąc. Sayuki za wiadro 100% 112% | Kezbie chłopców 1 dziewcząt —  doro-lyrh 

p z zany um.) 9,864,, 67%/, kup; Parga siu d) 3942/3, 50 p yn baz ,, za | w tej liczbie mężczyzn 2 Goblet 1, a miatwijs 
te, można mieć nadzieję, że wspomniane Pa” bratta z potrąc. ©, 1li,yż netto pobrąć., 
ste, uziEjĘ, pon kup; Wseunń (wd) — — — z. listy likwida- | 76%: 776 bratto x potega, 20), 3,59* netto bez potr. | Szaja Berek ujaberg, lat 58. Matys Lajfngę 
„złagodzenie naprężenia“ rozciągnie się | cyjne Królestwa Pniskiewo uze 98.10 żąd, —— | a o Ooo 


4 


lat 64, Bajla z Opoczyńskich Rajchbard, lat 76, 

a inne, bliżej i rodowego | kup; takież małe 97.90 ; jy ruska pożyczka € = maina | 
ania ue ine, bliżej życia. Narodowego | eż lej emy aao a fonas k. DE oni TELECRAMY GIEŁOOWE. = : 
ilotyksjące sfery. j. | yi 10850 żąd., —— kup. 50, obligi banku szlach. <T =" _ > czę Sam WYKAZ LISTÓW 

Petersburg, 21 kwietnia. (åg. pln.) Mi-| 2 =- kup; S'a raska poż. proniowa Z dnia 21) Z dnia 22 | niedoręczonych przez tutejszą stacyę poczty. 
+ zona wyjechał dzisiaj na Mo- s 1864 roku l-aj miria kup ;takaż z 1856 r. Giełda Warszawska. | Że ficzną z powodu niedokładnycj 
amisyi --— kap.; 5%, pożyczka wewnętran* #0 ii- z xa. ry 
gi Sta kwietnia. (Ag. pin.) U- |i bej będ, r kup, takat sory IIi) 96:35 Zapłacano jęgą "are z rw picar 
g, R Ag- Eda ei + pami sj 5 listy zastawne ziewskia l-ej Za weksle krótkoterminowe Listy rekomendowane. 
Heda! nocy w. niich Apraksia ziarn daże 10266 işd; —— kup; takież małe | „„ Barlin za PW wr. . . - «| 4850 | 4880 |  fekowi Leibowi Zaj! z Warki, Lewkowi Sokułę 
się wielki pożar, podczas którego spaliło | —.— żyd, takież lej mergi —.— żąd. Iie) | pa Lomdyn za 1 b. . © - «| 986 | 978 | wiczowi, B. Mejerowiczowi, S. Dresnerówi Wy. 
sią ośmiu ludzi, lokatorów zgorzałego | seryi małe 101.90 żąd., — — — kup, V-ej 8e-| ia Parys za 100 fr. . . - - 3942V,;| —— | szuwy, Henrykowi Jukubowiczowi z Kijowa, Pa 
domu. . ryi OWA Ee ps tai feei eig na Wiedeń xa 100 f. 5 j paz —— |włowi Głuchowiczowi z Łowicza,  Abramowi Sry- 
miasta Warez || —.— kap., s , ~ : - radia 2 » 
Paryż, 20 kwietnia. (Ag. płn.) Król da- H-aj seryi 102.60 żę. rd yn Areri - Żądano z końcem giełdy jonowiciwi x Katowig osci p 
homejski przesłał gubernatorowi Porto No- | gad, —.— kup; IV-ej seryi 101.35 żą!., V-ej Za papiery pańątwowe T Wojciechowi Pfeifer, Franciszkowi 
yo nowe ultimatum, w którem oświadcza, | seryi 101.50 żąd , 101.40, 36, 30 kup.; 5°% obligi m. | Listy likwidacyjne Kr, Pol. drob. | og.jo | 98.10 |Dennstiowowi x Warszawy. Brohistawie Tome 
iż zamierza rozbić wszystkie francuskie | Wśrszawy dnte —. — żąd. —.— kup; takież małe | Ruska pożyczka wschodnia . .|10280 |10250 | szewskiej z Brazylii, E. Zawadzkiej z Warszawy 
2 z fa sie i 100.20 , 99.90 kup.; 57, listy zastawne m. Łodzi Atja poł. woww: . . -| 95.35 95.35 Szapsi Slegelmanowi z Grójća. ` 
posterunki. Wojska jego koncentrują się 1-ej seryi —— żąd., il-ej seryi —.  żąd., Il-ej se- | Listy zast. siem Sery | A B.|10265 | 10260 p sk 
zbliżają do forpoczt francuskich. ryj —— kgd,  .— kup, TV-ej seryi —— żąd,, » á » TILA B.|101,99 |101.95 | „. Listy pieniężne. : 
Paryż, 21-go Kwietnia. (Ag. półn.) Do|—.— kup.; 6%, listy zastawus missta Ka- | [isty zast. m. Warsz, Ber. L. .|10275 |10275 Motelowi Frydla z Warszawy i Lejbowi Roses: 
TP * tel faj Cotonou, że wczo- | lès —.— żąd, takież miasta Lablina —.— żąd., R = y V. .|10186 |10135 | thałowi z Żelechowa. 
poon Leogra boksy . i jek miasta Płocka — — żąd.; 6*/, listy zastawne | [isty zas, m. odei Seryi I .| —— — à. Posyłki. 
b iski żąd o listy U y y osyl 
raj przybył tam statek z gu ernatorem i wileńskie długie --— żądz 5%, takież krótkie pi e AZT AA | Ea sze Wilhelmowi Andersowi z Batamn, Leibuyjgwi 
60 strzelcami senegalskimi, przeznaczony- | — — uyskonia: Borliu 35, larsiyn 294) , a G REAT —— | -— |Konowi x Wolbroma, Wincentemu Borejèza i Goli. 
l dle Porto Novo. W najtlltnzej Pya | Z bucea Ea iranano Biż fety zasawee | ~ Giełda Borliócka fanmano wi Warszawy. 
łości spodziewane jest przybycie nowych | te pe pa wj - 


A A kie 157.0 wars Ii 11264 Łodzi 221.3 li- , 3 LISTA PRZYJEZDNYCH. 
posiłków. Statek pozostanie w Cotonoun. Da- | wy"tewi garyjn» 1478 pożyczka prwmiowa i 129.3 | Baukuoty ruskie maraa . . . |20726 |208.10 Grand Hotel. J. Petrów, M. Timonia, i H P; 
60.1 


r do: . 4207.50 | 208.25 i 
homejczycy gromadzą się pod Cotonou. n m MR fanang j ott s Moskwy. EB Kuśnitzky z Katowic, | 
Paryż, 21 kwietnia, (Ag. płn.) Dziś rano | warszawa, 21-go kwietnia, Tary na placu Witkaw Dyskówto prywatne < . . - WIR | TYT Chromiñeki z Tomaszowa, 3. Surowicz, Steinksi- 
otwarty został zjazd robotników i oficya- | skiego. Przoniex am. ord. —, paira | dohra — ler i Kohn z Warszawy, Bauererta r Myszkowa. 
listów na francuskich kolejach żelaznyćl,|— » biala — - 840 wyborow — —86)  zyb 


Hotel Victoria. C. Tyszka i J. Włoczewski ę 
A WAR = za sy inia — —0650 wadliwe — Warszawy, Stocka z Nieszawy. 
W zjeździe bierze udział 40-tu delegatów. SD oswoić T ka ragt 489 ÓW ueia t © - 


Hotel Polski, 5t, Nieniewski z Zawady, E. Beya 
Na posiedzeniu dziaiejszem sprawdzano pel- | , gryka 620—560, rsepik lam — zimowe Zmarli w dnia 20 kwietnia : a Tomaszowa, R. Wiit z Wielgomiynów, L. Pus 
nomocnictwa delegatów. — . rzepak pe zim — — — rob wal 150— Katolicy: Dzieci do lat 15-ta zraarło24, w tej! z Częstochowy. 
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Teatr Łódzki, PEN NSA -m | Zaginął paasto, SEE 
siążki fabryczne 


J. HABERFELD wydany z gminy Widawa, powia- 
do zapisywania KAR, 


ul. Plotrkowska X 59, dom S-rów Mine- [tU łsskiego, na imię Maryanny So- 

VICTORIA. berg obok W-go Lorenza. Plantowanie. bieraj. 
W sobotę, 23 kwietuia 1892r. |Sztuczna zęby, OQperneye bez bólu) Łaskawy znalazca raczy zlożyć 
kz, pomocy Uenku azotu (gaz 5 takowy w magistracie tutejszym. 


> jący). 432—175 e 
Moja KIEJ Ika E EET Lecznica dla zwierzat", m 


wa HKU- 

Komedya w 3 aktach, Meilkac'a, PRALNIA ŻNIA Angielska Prz majo na sta- 

łe leczenie konie i psy i ndziela porady 

przekład z francuskiego. w każdym czasie, Prawidłowe i trwałe 
Osoby: Ł AEN pne: jog s gp koni, ul. SEA X 821-e. 

n entelą. Kontrakt do a 1893 rokn.|722-150 arikoff i Kwaśniewski. 
miktara jego żona Ls Stiezkowiki Komorne zapłacone do 1 iipea.. Wiado- T aie kawka 
Riquette, aktorka p Bisšen-Janowaka|™0ś0 na miejsen, nlira Wschodnia » 6r PRAWDZIWE WODY 
pi 


zatwierdzone przez inspekcyę 
fabryczną, 


ul, baron d'Arnay w pralni, 314 - ś Bè A n : 
Ja H Sosnowski a TNI y 7 any Piani 
Kioida Jogo żona. prue rwie ZAGINĘŁA są do nabycia w Administracyi „Dzienui 
Pani Berluudet pi Tapto karta pobytu, ka Lódzkiego*. 
Poda „pobniowka ŚR | wydana z magistratu m. Łodzi, na|lŻ% 
F ger y 5 Geremurayś ski > amre A pap aena r są żródła RE francuskiego. = 
p. Walentowski askawy zualazca raczy takową wa: PEE ; 
Śtakący| kason F- Wisłocki złożyć w tutejszym Magistracie. S BOULEVARD MONTHARTIE w Pine. E ATR NZ, 
Rzecz dzieje się e naszych czą- | _ 820— EN moczu i sla- FAA S Rt 
sów w żu. > 7 i peer 
aryz "A OBDABAIEHIE. GRANDE GRILLE słabości wątroby i na- W administr atyi „Dzien 
Do szkoły religijnej izraelskiej 4 Q6waaanerea, «ro 17 Anpbaa rząd żółciowy. nabycia 
Ohel-Tora** 1893 r. c» 10 uac. yrpa Bv rop.|HGPITAL siabości żołądka. 
EEJ 


Haan, moxa "Sł mo ergo | Geny a akara rowu AES PIRPIST 0 PRACY MAŁOLETNICH ROBOTNIKÓW 
(2. A. Minde sz ronu swm Książki fabryczne 


aden dp w ową metalowych] >4 

gg|2 pieczęcią Kompanii. x 4 g > vę > 

ulica Piotrkowska Nr. 28  |ęytuenuoe zan roprom ma 399 | do zapisywania małoletnich robotników, oraz 
SIĄŻKI 7 


ł pyó. — xon. Cena pudełek 1 fr., 2 fr. i 5 fr. te 
ANNS Ce niei Jęspkojh i` inych Cyaefunā Ipuerasr Ocrposcciii. |p Yr goh w Instytucie wód mineralnyeh|3 
—188 821—1 ; 3 
Ze do zapisywania dowodów legitymacyjnych robo- ży: 
ników. 


 Szematy do zapisywania żę 
wypadków w fabryce, 


oraz wszelkie druki służące 


a Sadów pokoji | 


Ogłoszenie. 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej, podaje do wiadomości, że niżej wymienione a przez intere- 
santów do dnia 4 (16) kwietnia i892 roku niewykupione towary, w razie niezgłoszenia się właścicieli 
przed terminem wskazanym w $ 90 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy ogólnej dla dróg żelaznych Rosyj- 
skich, sprzedane będą przez publiczną licytacyę na st. tow. Łódź po upływie 3-ch miesięcy od daty 
niniejszego ogłoszenia. 


Data przybycia 


Ej 3 Stacya Nazwisko Nazwisko 
R |rok, miesiąc i dzień 
ZE 


wysyłająca | wysyłającego | odbierającego| Z 
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3639 luty 7 (19) Warszawa pośp.| Kohn okaziciel 1 | części masz; — 18 
4 „a a 3 Warszawa z. Fee = h RJ kartoflany > 5 5 KSSYĘ MY RYC BARY ER Pi aer eż 
» * w, b ” "PiĘ-PIĘ* dy P 
12457 AE (15) w. 8 amide 39 | — JJA sżytiżytizyzie aTzysye: RI rS Ps 
12875 „ 8 (20) > 1 | ołówwstaniesurowym) 3 |* 30 «p = 
14487 m 14 (26) b. 1 | galanteryjny 1 | 36 i |) 
15210 w 17 (29) S 1 | wódka 5| = 
15383 «w 17 (29) % 8 | goździe drewniane 8 30 i ir 0 LAMIE IG 
M | serenita a 1 HFE IE » 
Jczuja ) "w. na! s — 
To u 31 da Takel | | konisk | 9 O Tygodnik poświęcony sprawom rzemieślniczym. 

800 "aty 2 (14) nej 1| Saldais > | 34 (Artykuly specyalne są w treści Gazety objaśniane rysunkami; a nal- 
gas F 3 19 a 1 A > % 28 |to z k 1 re ad b. yw są oddzielne m z ry 
" M 1 | maszyna do szycia = |sunkami roboczymi (szczegóły wzorów na skalę). 

961 10 (22) Daszkiewi: 2|k 16 | 2 
1070 u 1$ (25) SERMAT 1 | soda oczyazczona —| 3% Przedpłata wynosi: 
19| stycznia 21 (lutego 2) y 2 | skóry wyprawne 9 | 12 w Warsrawie: na Prowincyi : 
20 » 2L (2) " 3 | wata bawełu. pras- 10 | 30 Rocznię . . . « ra, $.— Rocznie ra 5% 
» H -2 å | bawetns buchorskap| 8 | 34 lKwartalnie . . . . m 1,— + 7 «2 AX ANUŚ 
1084 29 _ (10) A 3 | groch i bób 16 | 16 |Za odposzanie dopłęca się miesięcznie || Kwartalnie | e. T 
sig intego 5 7) 5 2 | skórzany towar 5| w kop, 5. wraz z przesyłką pocztową: 
3 4 10: (8) » m! ży aia Adres: Redakeyl | Administraeyi; Warszawa, Krako 
818—3_ Nr. 00. 145—3 
dawca Stofan Kezsutk. — Kedaktor Bolesław Kanie! Jigazozeno Ilensypow 11 Aupfau 1892 r. wd „Dziennika Łódzkiege”. 


